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Przedbalowe zachody, 
(Ciąg dalszy). 


Biedny Eugeniusz był jak na mękach, tak mu się 
opacznem wydawało wszystko to aż do obrzydliwości pro- 
zaiczne towarzystwo. A na nieszczęśzie był -za młody, za 
nadto poeta i za mało doświadczony, by się nawet mógł 
zdobyć na parę słów, zdolnych skończyć tę dla wszystkich 
stron niemiłą scenę. 

Srul stary, szczwany lis, przyszedł i tu w pomoc. 

— Jasny pan brabia młody pewnie jedzie do Niżyniec 
na bal do państwa Krajkowskiego i wstąpił po drodze, aby 
poznać się z sąsiadami. 

— Aby mieć przyjemność! wyjąknął wreszcie, darmo 
szukając po swojej głowie, poezji pełnej, jakiegoś wyrazu 
stosownego do okoliczności. W tej mierze pan Eugeniusz 
niżej stał jeszcze od rodziny Głlinieckich. 

— Ato ślicznie ! to wybornie ! mówił pan Gliniecki. 

— To ślicznie! to wybornie! powtarzaly panny dy- 
gając, rumieniąc się ipatrząc z pod oka na pięknego mło- 
dzieńca, który obydwom podobał się niepospolicie. 

— Pojedziemy razem ! mówił pan Gliniecki i spojrzał 
triumfująco na żyda, a panny przez okno, pod którem 
stał ładny koszyk z hrabską koroną, 

— Razem! powtórzyła. Frania, rzucając na niego śmia- 
łe spojrzenie swych czarnych oczów, 

— Razem! cichszem, wzdychającem echem powtórzyła 
Marysia, spuszczając w ziemię błękitne swe oczy, aż do 
zyzu prawie wywrócone, by się młodemu hrabiemu dobrze 
Przypatrzyć. 

Młody hrabia tymczasem wzdychał i na drzwi się oglą- 


dat, życząc sobie aby jakim sposobem wymknąć się z tej 
łażni, 


— Przepraszamy, ozwały się jeszcze za drzwi WSzy- 
stkie głosy: Srulu baw pana hrabiego. 
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Aż odetchnął młody hrabia, bo ze Srulem daleko 
łatwiej szła rozmowa. I nawet rozmowa ta zaintrygowała 
go niepomału, bo żyd, jak zwyczajnie żyd ciekawy wszy- 
stkiego, wziął się do indagacji. Jakoż zaraz zaczął od tego 
(że mu powiedział o wczorajszej jego jeździe konnej. 

— Jasnego pana widzieli wczoraj, jak jechał tam do 
tej czartowskiej pasieki. Zapewne jasny pan miał jaki 


j interes !... Ny! co to dziwnego |... 


— Ja żadnego !... ja tak na spacer !... 

— Aj waj! to daleki spacer !... odpowiedział żyd z 
uśmiechem szyderczym, ale to wczoraj wszyscy jeździli na 
spacer... bo i ten nasz młody aktuarjusz, co to nosi koł- 
nierzyki aż na uszach |... 

— Także na spacer? zapytał Eugeniusz. 

— Jak jasny hrabia !.. Młodsi ludziowie lubią space- 
rować. Ale że staremu Wiciewiczowi zachciało się.... to 
mnie bardzo ciekawo!... 

— Wszak on tam ma pasiekę.... 

— A prawda |... ta sama pasieka, co to naprzeciw 
dworka, gdzie mieszka Goździkiewicz... Jasny hrabia zna 
Goździkiewicza !... 

— A tak!.. wszak on był u nas, odrzekł młodzie- 
niec zarumieniony. , 

— To fein człowiek |... 
to prawdziwy skarb I... 

Nagle uderzył się żyd w głowę!... i mruknął coś nie- 
zrozumiałego pod nosem. 

— Aj waj! to prawda... to starego pasieka... tam 
gdzie te stare mury!... Ny! ny!... 


a jakie ma feine dzieci !... 


| 


— Już pół twarzy ogoliłem! ozwał, się z drugiego 
pokóju wesoły głos pana Glinieckiego. 

Po krótkiej też chwili wyszedł pan Gliniecki w 
odwiecznym fraku jasnoniebieskim o długich ogoniastych 
połach i jasnych małych guzikach. > 

I panny Głlinieckie wnet się pojawiły w białych płó- 
cienkowych sukienkach, i w owych srulowskich szalikach, 
Nastąpiły nowe przywitania i dygi. Biedny Eugeniusz sam 
niewiedział co robić, by się wymknąć jakim sposobem. 
Lecz stary Gliniecki ani myślał go puścić. 

Siadaj no pan hrabia! 

Ja bym chciał pospieszyć |... 

Zaraz, zaraz pojedziemy, niech tymczasem konie 
Siadaj pan! mówił dalej, sadowiąc go gwałtem 


odetchną. 
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prawie na podartą sofę. Bo jak to mówią, dzieci mi spać | brze przyjęła; zobaczy pan sam dzisiaj, jak się umie 


nie będą. znaleść w największem towarzystwie; niech się schowają 

-— Bpodziewam się !... przemówiła rezolutnie Frania, | panny Krajkowskie. To podobno kuzynki pańskie... 
` wszak będziemy całą noc tańcować! nieprawdaż panie hra- -- A tak!.. dosyć nawet bliskie, po mamie!.. 

bio... Pan lubisz tańczyć ?.. . — Po mamie!.. powtórzyła Frania z głośnym śmie- 
— Ach tańczyć! powtórzyła Marysia i spojrzała w | chem. Marysia za to spojrzała na młodzieńca zakłopo- 

powałę. tanego nieco z wyrazem czulszym, w którym przebijało 
— Ja bardzo mało tańcuję.... się politowanie. 
— Moje córki pana rozhulają... Znając ostry siostry charakter żałowała go już bie- 
— Ja niezgrabny do tańcul... odrzekł Eugeniusz, | daczka w niewinności serca. Śmiech starszej dziewczyny 

przeklinając w duszy kaprys ojcowski. oburzył młodzieńa. Podniósł piękne czoło, i dumne rzucił 
— Jakoś to będzie! zawołały obie siostry, | nań spojrzenie, | 
— Bo też moje dziewczęta niepospolite zuchy! mó- — Od dziecka tak się przyzwyczaiłem nazywać matkę 


wil p. Gliniecki wesoło i rubasznie. „Jak wszyscy niemal | moją.. wyrzekł z wracającą mu śmiałością. I kto wie 
dorobkowicze , lubił się chwalić wszystkiem, eo posiadał. | czy by się nie był w tej chwili odważył uciąć bez cere- 
Posiadanie jest u nich rzeczą najważniejszą ; jakże się niem | monii , gdyby nie pan Gliniecki, ale ten przerwał mu 
nie chwalić ! nagle... 

— Patrz pan! czy nie tęgie dziewki! co nieprawda? — Z pana Eugeniusza będzie dobry bardzo mąż, 

— A!.. a!.. mruknął coś pod nosem zarumieniony | zupełnie jak z mojej Frani żona. Pan powinieneś się jak 
po uszy młodzieniec. najprędzej żenić.. 

— A i panu nieurokul.. Taki czarnobrewy! jak — Nigdy bez miłości !.. przemówił Eugeniusz z za- 
moja Frania! Dalipan!,.. dobrana parka! co mówisz panie | pałem młodego poety, który nawet Glinieckich rodzinę 
Feigele, dodał zacierając ręce.... uderzył swym urokiem. 

— Qo też tato mówi! zagadła brunetka przewraca- Obie siostry popatrzyły na niego, a ich oczy jedne 
jąc oczami , co miało niby zawstydzenie znaczyć. śmielej, drugie wstydliwiej zdawały się mówić wyraźnie : 

— Tato! ozwało się błękitne echo, z rodzajem wy- -— Jaki to śliczny chłopiec ! 
rzutu... Srul rozpowiadał nawet potem w Niżyńcach, że pan. 

— (o fein to fein! wmieszał się Śrul, i cmoknął, | na Frania aż ślinkę połknęła. 
jakby wychwałał jaki przedmiot jarmarczny. 

— Już to powiem pann Eugeniuszowi... daruje pan 
mojej poufałości, aleś mi pan bardzo się podobał... zmo- 
jej Frani będzie bardzo dobra żona !... bo to powiadam 
panu gospodyni, jakich mało. Tamto także poczciwe , ale 
to jeszcze młode, to jeszcze dziecko prawie.... 

— Ja mam już lat sześnaście!.. ozwałą się dziecko 
i zarumieniło się okropnie. 

Sama pojąć nie mogła, iak się zdołała zdobyć na 
taką odwagę. Zamilkła nagle przed piorunującem siostry, a 
zadziwionem ojca spojrzeniem. Gliniecki dla tego tylko star- 
szą chwalił córkę, że przenosząc młodszą, tamtej byłby 
rad jak najprędzej pozbyć się z domu. 

— I powiem panu, że moja Frania właśnie zdałaby 
się tak do jakiego znacznego domu, bo już to jej pań- 
stwo zawsze W glowie, od czasu jak bawiła przez rok w 

liżyńcach u tej madame... jakże ona się nazywała, do- 
dał zwrócony do Śrula... co to u niej uczyły się pa: 
nienki... — Już to że jegomościne panienki extrafein, to sam 

Srul krzyknął tylko, i mruguął na starego, bo jak- NE by przyznał, du/ meine munes. Ale i posażne! ach 
żeż było powiedzieć, że madame była modniarką, u której | dodał z figlarnem mrugiem oka... , 
Frania uczyła się czepki i suknie robić... — Ta zapewne! człowiek tam coś zebrał... pracą 

— Mniejsza o nazwisko! zagadnął stary pomiarko- | panie... pracą gorzką. Taj używa teraz póki pan Bóg da 
wawszy się nieco. Ale edukacją moja Frania bardzo do- ' życia... 


— Oczywiście ! mówił niezmordowany Gliniecki, któ- 
ry rzadko z ludźmi obcując, gdy mu się raz zdarzyła 
sposobność, stawał się zawziętym gadułą. Ot wie- co pan 
Kugeniusz, dodał porywając go za rękę; ja jestem czło- 
wiek szczery i jak to mówią okrągły, co tu w bawełnę 
obwijać, żeń się pan... 

I już tylko co nie wymówił „z Franią”, bo nasz 
zacny dorobkiewicz przyzwyczajony do tego, że mu się 
zawsze udawały jego zamysły, ani wątpił, że będzie miał 
młodego hrabiego zięciem ; ijuż nawet w duszy układał pro- 
jekcik jak to on wlazłszy raz w interesa Wyżynieckie, tę 
piękną majętność oczyści i wytumani dla siebie. Na szczę: 
ście Srul rozumiejąc lepiej nieprzyzwoitość takiego powie- 
dzenia, porwał go za ogon frakowy tak mocno, że aż się 
obrócił, bojąc się o swój frak doskonale już przenoszony. 
|Srul mrugnął na niego jak mógł najwyrażniej i sam pręd- 
ko zagadał: 


PRZOREZE Z AE ROA OOO A RZ. 


— Trzeba przyznać jegomościowi, że jegomość cu- 
dów dokazował... do takiego przyjść majątku! ach waj! 

Sprychny żydek wprowadził Glinieckiego na pole, o 
którem wiedział, że na niem najmilej i najdłażej lubi har- 
eować, a przytem żydowskim swym  miarkując rozumem, 
że mowa o majątku najlepszą może być wędką dla mło- 
dego pana. 3 

— Ta to panie co prawda to nie grzech!... człowiek 
z niczego się dorobił. To nie wielka sztuka, wziąć ma- 
jątek po rodzicach, albo przynajmniej jaki taki fandusik. 


Ale ot tak panie z gołemi rękami pójść w świat, i tylko | 


głową kręcić, i wykręcić. 

—. Aj waj! co to za glow !.. 

— Tam jak słyszę ludzie teraz w mieście jakieś 
ciągle czytają romanse, eo to dla nich piszą dru- 
dzy. Żeby to się znalazł taki, iżby opisał moją historję, 
to by było pożyteczne, i byłoby przecie co czytać, Wie 
pan, ot jak mnie pan widzisz żywego, ja nie wiem, kto 
byli moi rodzice, dalipan nie wiem. 

— Ale tatku 1... przerwała mu Frania. 

— Ot głupia!.. jej się zdaje, że to zrazi pana Eu- 
geniusza, on ma przecie rozum, i już to dzisiaj nie te to 
dawne czasy... 

— Bynajmniej! ozwał się Eugeniusz, któremu pot 
kroplisty występował na czoło. Mnie się tylko zdaje, że 
może by już czas był... 

— (dzie tam panie. Znam ja rodzinę Krajkowskich, 
On już od wczoraj pijany; a. tamci wszyscy w 
miasteczku, nim się wyczepierzą.. my jeszcze pierwsi bẹ- 
dziemy. Oj tak panie ja nic nie miałem, nawet rodziców; 
aż to tam w Glinicach proboszcz mówił raz o jakimś pa- 
niczu, co tam zajeżdżał do dworu, i o jakiejś gardero- 
biance, która miała być bardzo ładna, ale nie było w tem | 
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z takim zygzakiem, że djabła zje, kto mój podpis zfał- 
szuje. I tak się jakoś wyrosło panie, a co Piotru$ umiał, 
tego i Piotr nie zapomniał. Sługiwało się panie i tu i 
tam, nawędrowało się po całej okolicy w pańskiej służbie, 
i z własnym nieraz handelkiem. A był tam stary żyd na 
arendzie, ten zawsze chwalił mnie i przepowiadał, że ze 
mnie będą ludzie. Zgadł psiawiara; wielki to był sza- 
chraj z tego Arona , od niego to się nauczyłem handlu. 
Długoby to o tem gadać, kiedyś ci to opowiem panie Ea- 
geniuszu, jak się więcej zbliżymy, czego się spodziewam. 
Ale jedao przecie warto posłuchać, aż mnie śmiech bie- 
rze jeszcze, jak to sobie przypomnę, ale wtenczas nie by- 
ło mi do śmiechu... 

— Aj waj! to pewnie o tytuniu! ach! to bardzo 
zabawne ! 

— A tak o tytoniu! Już misię służba przelała przez 
uszy, osobliwie że przy ekonomie mało mialem czasu na 
własne interesa, bo to człowiek jak pies musiał stać na 
łanie, nie jadłszy i nie piwszy, bo już to ja zawsze skąpi- 
łem sobie. To wszystko, com niepotrzebnie przez swój 
brzuch nie przepuścił, to wszystko teraz mam w szkatale 
ha! ha! ha !... 

— Ha! ha! ha! zawtórowali mu śmiechem żyd i 
jes córki, do których miary było to opowiadanie. 

Ale Eugeniusz nie wiedział, co się z nim dzieje; dla 
Pe to opowiadanie było cos tak dziwnego, tak  uiezro= 
zumiałego, że miał prawie ochotę dotknąć samego siebie, 
aby się przekonać czy nie sen to jaki okropny i poczwar- 
ny. Takie opowiadanie dla poety, marzącego o wyższościach 
į idealnych, bylo prawdziwie zimnym lodem, mrożącym spo- 
conego. Pan Głliniecki potarłszy z najwyższem zadowole= 
| niem swoją szczecinę, walił dalej: 

— Porzuciłem tedy służbę i postanowiłem sam dla 


nie pewnego, i takich rzeczy nie mówi się przy dzieciach. ' siebie żyć i pracować, Na co miałem pracować dla dru- 
Ale pan bóg dał mi twardą giowę, a ludzie po wsi, w |giego. Jakem się obrachował wyszedłszy że służby, mią= 
której mnie podobno pod kościołem znaleźli, nazwali Œi- | łem... zgadnijcie państwo wiele! śmiech mnie bierze, jak 


nieckim. A co człowiek szturkańców nabrał w tę głowę, 
gdym przy pańskiej wisiał kuchni; bo to wszyscy się Pio- 
trusiem wysługiwali, ale Piotruś miał rozum, szturkań- 
ce znosił, wszystkim służył, ale takto jakoś robił, że za- 
wsze coś do kieszeni wpłynęło. Jedno tym, drugie tym 
sposobem, a zawsze wpadło coš do kabzy. Bo to w wiel- 
kim dworze, to nieraz wyrzucą na śmiecie, z czego nie- 
jeden jeszcze być może użytek. 

Wiele, wiele bardzo ciekawego mógłbym ja powie- 
dzieć, jakie to dzieją się rzeczy na takim dworze. Pio- 
truś wszystko widział, wszystko wiedział, i zawsze coś 
skorzystał, a panie ziarko do ziarka będzie miarka. A 
jak się nauczył czytać i pisać, to dalipan, sam nie wiem; 
trochę z potrzeby, trochę z przypadku ; ot i tyle umiem 
przecie, że mnie nikt nie przeda, i umiem kontrakt do- 
brze przeczytać, i na kontrakcie czytelnie się podpisać, a 


sobie przypomnę ; miałem trzysta rubli srebrem, a same 
pisane, bo to panie działo się na Podolu naszem. Z nicze- 
| go! z niczego!.. Cotuz niemi robić?.. Trzeba zaś wiedzieć, 
| że ja się najwięcej kręciłem po nad granicę rosyjską, i 
znałem od Arona, który miał swoje stosunki z przemyt- 
| nikami, wszystkie przesmyki na suchej granicy, która nie 
była tak strzeżona jak dzisiaj. Święciły by się te czasy, 
| kiedy na kordonie stali kozaki. Dzisiaj z *temi żandarma- 
mi nieporadna godzina. I z naszej strony nie było jegrów 
jeszcze, tylko stare, wysłużone żołnierze! dobre to i poczei- 
we ludziska, a nieruchawe ! Każdy prawie z nich miał ro- 
matyzm w nogach, a w rękach! no! ale mniejsza o to. 
Dostałem się tedy za kordon, do znajomego ekonoma, i 
tam kupiłem wóz i dwa tęgie moskiewskie konie, coby 
samego czarta z piekła wyciagnęły. Pierwsze to były moje 
konie, bo ja się nigdy w konie nie wdawał. Strasznie je- 


* 
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dzą! I kupiłem za wszystkie pieniądze tytoniu tureckiego. } sesją. To panie trzeba wiedzieć jak się obchodzić z pose- 
A umiałem ja kupić, umiałem i napakować. Na wierzchu |sją. Są ludzie głupi a tego nie rozumieją i gospodarują 
w pakach żółty i śliczny jak szafran; we środku podlejszy. į na obcej ziemi i cudzym chłopkiem, jak gdyby tę ziemię 
Ogromna to była fura! aż strach! I z tą furą znajomym i tego ckłopka mieli potem zabrać z sobą. A to panie 
przesmykiem przejechałem granicę szczęśliwie. Już to pa- | prosty rozum dyktuje, że na posesji, to trzeba z ziemi i 
nie strachu miałem nie mało, bo nigdy bardzo nie byłem | z chłopka wycisnąć, taj kwita... Aj! aj!,. wiele to czło- 
odważny, ale coby to człowiek nie zrobił dla zysku, dla | wiek mógłby drugich ludzi nauczyć !... 

pieniędzy! Trzeba się było dostać do jednego miasteczka, Kto wie jak długo byłaby trwała ta interesująca au- 
gdzie już mogłem być bezpieczny, bo miałem tam znajomości | tobiografia pana Glinieckiego, gdyby mu nie przerwał tur- 
i stosunki. Ale do miasteczka było tęgich dwie mil po- |kot jakiegoś powozu. Była to jego własna dryndulka, któ- 
dolskich. Jakie to myśli mi wtenczas po głowie biegały, | ra wedle dyspozycji zajechała przed dwór, . aby rodzinę 
i na wołowej skórze by nie zmieścił człowiek. Bo to i j Glinieckich zawieść do Niżyniec. 

nadzieja panie i strach. To człowiek raz rachował, to 
znowu drzał o całe mienie swoje i o skórę. Ha! jadę i 
jadę, a powoli, bo ciężar był nie mały. A trzeba mi by- 
ło koniecznie jechać popod jedną karczmę, gdzie jak wie- 
działem kręciły się zawsze rewizory, te właśnie, co to od 
tabaki. Już przeminąłem karczmę. Panie! nigdy w ży- 
ciu tak gorąco się nie modliłew. Jadę, aż tu wprost ku 
mnie idzie dwóch ludzi. Patrzę! aż mi oczy zaszły mgłą: 
To byli rewizory; idą wprost ku mnie. Ukryć się niema 
gdzie, bo to panie na opolu, jakby na gołej dłoni. Prze- 
żegnałem się ukradkiem i dąlipan, choć było zimno, gorący 
pot oblał mnie całego. Powiadają ludzie, że pot zajęczy ' 
zimny. Oj co nieprawda, to nieprawda. A tupanie czuję 
sam że tytoń pachnie! ale powiadam panu tak mocno 
pachnie, że żeby człowiek miał najmocniejszy katar, to go 
poczuć musi, A te rewizory, to jak wiadomo mają nosy | 
takie wytrawne i przenikliwe, że kontrabaudę o milę zwą- | 
chają. Jadę wpói martwy. Dalipan wszystkie ża Prócz tej bardzo praktycznej myśli, miał on i inne; 
widziałem, choć to było w dzień. Idą ku mnie, jaż sąko- | pierwsze między niemi miejsce zajmowało ciekawość dowie- 
ło mnie, i dają mi znak jakiś abym stanął. Niebyło rady, | dzenia się, czego pan exburmistrz Wiciewicz jeździł wczo- 
stanąłem ; a musiałem być blady jak Śmierć. Żem ja wten- | raj do pustej pasieki. Ciekawość ta gwoździem mu się 
czas nie posiwiał, to sam nie rozumiem. No proszę pana, | wbiła w głowę. 

co to może strach; zdawało misięjak zbliżyli się do mnie, Za nim karawana zajedzie na bal, przenieśmy się 
że krzyczą na mnie: Ty masz tytoń! Nie mam, odpo- | teraz do Niżyniec, gdzie się ma odbyć ta zabawa, zajmu- 
wiedziałem, a zęby mi panie same dzwoniły az strach. | jąca żywo wszystkie umysły małomieszczańskie. 

Jakto niemasz ! przemówił jeden, przecież kurzy ci się je- C d. n. 
szcze fajka. Aż dopiero wtenczas zobaczyłem, że mam w i 
zębach fajeczkę, napełnioną grajcarowym tytoniem. Patrz 
pan! oni nie o tytoń pytali, oni po prostu chcieli pdemnie | r 5 

ognia. Dałem im ognia dmuchając w nos śŚmierdzącym i í 7 
"mia by dobrego nie zwąchali, I poszli sobie s: RADOŚĆ WUDSLARAA, 
śliwie, podziękowawszy mi, a ja zajechałem z wozem szą Patrz chłopcze mój młody, 
naruszonym do miasteczka z moim towarem. Ale przy- | Wiślany nasz grzbiet 
siągłem sobie w tenczas, że już nigdy kontrabandą trudnić Podnoszą już wody, 


— A to głupi gamoń! krzyknął pan Gliniecki, i co 
prędzej wybiegł na dziedziniec, i odprawił nazad dryndul- 
kę, która mu już była uiepotrzebna, kiedy miał jechać z 
młodym hrabią i to koczem jeszcze, A. szkoda! bo i 
dryndulka i chabety do niej zaprzężone byłyby miły widok 
sprawiły gościom pana Krajkowskiego. Gorszej i obdartszej 
dryndulki, chudszych i parszywszych kouików, najbujniej- 
sze wyobrażenia niezdołałyby wymyśleć. 


Wróciwszy nazad do izby, zapowiedział przecie go- 
ściowi swemu, że już czas. Biedny Kugeńiusz musiał za- 
brać całą rodzinę do swego koczyka, i wyjechał przecie. 
A za niemi jednokonką er Srul Feigele, i ciągle ki- 
wał głową. 


— Żeby to można prOwAsiE do kupy to małżeń- 
jstwo, możeby człowiek faktorne jakie wydobył; medyto- 
| wał pan Srul. 


się nie będę. Ba! przysiągłem w strachu, a taka przy- Oj pęknie on wnet! 
sięga nie nie znaczy. Ot jokoś strach przeminął; dzie- 
sięćkroć zarobiłem, i potem nieraz podobne udały mi 
się interessa, bo coby człowiek dla pieniędzy nie zrobił. 
Ale tego strachu jaki miałem wtenczas, do Śmierci nieza- 
pomnę. Ot i tak! W lat kilka później poszedłem na pos- 


Patrz chłopcze tam zdala, 
Jak pędzi już kra, 

Jak szumi wciąż fala, 
Jak wznosi się mgła. 


7 I fala się wciska, 

i I huczy szum wód, 
A łamie się. pryska 
Kra silna i lód. 


I stanie za chwilę 
Już Wisła jak szkło, 
Zobaczym w niej mile 
Niebieskich dróg tło. 


Jak strzała gnać lotem 
„Po wierzchu tych fal. 

| A potem, a potem, 

| Na czółna i wdal! 


To szczęście, to życie, 
Mój chłopcze to raj! 
Patrz woda w korycie, 
Oj wiosłoż mi daj! 


Edward G... 
mA 
i 
- ę Pas G 
| Listy 5 Juakowa. 
| IE. 
| > Przeludnienie, Polacy za granicą. Poeci polscy w 
| Paryżu. Co robią krakowscy literaci. Kalendarze, X. 
| Zygmunt Golian. Kalendarz Czecha. Łepkowski. Ga- 
| lerja Dąbskich. Muzeum archeologiczne w Wilnie, 
| Oświetlenie gazem. 
(Ciąg dalszy), 
Kaczkowski, przeszły rok cały w Krakowie mieszka- 
ący, po wyjeździe swoim za granicę, przed niewielu‘ dniami, 


zdrów i cały znowu tutaj przybył. Krótko tu zabawiwszy 
wyjechał na wieś w Sanockie. Drukuje teraz w Gazecie 
| Evana współczesną powieść p. n. Bajronista. 
Ą Jedynym pojawem ruchu umysłowego w Krakowie na 
i teraz są więc kalendarze, które się w tych dniach ukazały. 
Wszyscy prawie księgarze nasi, zabrali się do wydawania 
_ kalendarzy, w których prócz świąt ruchomych i nierucho- 
| mych, wykazu jarmarków, tabel stęplowych, środków prze- 
tiw myszom i pchłom, przyczepiają i literackie artykuły. 
Smutno to kiedy literatura aż w kalendarzu przy- 
tułku szuka, nie mogąc o własnych siłach przez świat się 
przebijać. Z drugiej jednak strony może być pożytecznem, 
jeśli zawarte tam przedmioty, dla wszystkich co kalenda- 
rza potrzebują, są przystępne. 


i 


Czech, Wielogłowski, Wildt każdy wydał kalendarz, 
Wielogłowski kutolicki, zawiera artykuł ks. Walerja- 
[na Serwatowskiogo o Unji, w którym prócz parę drobnych 


493 


Tak więc prócz Baumgardtena i Friedleina, reszta; 


z 


uwag, mających się według obietnicy autora poźniej roz- 
szerzyć, ważniejszą jest podanie bulli zjednoczenia kościo- 
łów, ogłoszonej na powszechnym zbiorze Florenckim roku 
1449. — 

Tuż obok spotykamy wyjątek z mającego się ogło- 
sié dziełka ks. Zygm. Goliana n. p. Raym stolica siły, Rzym 
stolica miłości. Młody ten kaznodzieja, słynący u nas z 
kwiecistej i łatwej wymowy, przed laty zwiedzał Rzym, 
był w nim dłużej, i oto podaje nam ztamtąd swoje wspo- 
mnienia. 

Prawdziwie miło spotkać się z małym tym nawet 
pracy jego ustępem, Pełne siły, ognia, lotnych myśli, ży- 
wych zwrotów, jak porównanie starego Rzymu władzy ol- 
brzyma, co krwią narodów kreślił granice swoje na karcie 
świata — a na stosach trupów, gruzów i zwalisk tron usa- 
dowił, z nowym, dzisiejszym Rzymem, stolicą kościoła , 
ogniskiem czynów miłosierdzia i litości. Autor młodą du- 
szą, sercem chrześcjańską miłością płonącem zapatrywał się 
na to, umiał dojrzeć tę różnicę — artystycznie zestawić 
paralelę. Lekki, porywający styl, obfity w różnorakość 
myśli, krasi, wykończa rzecz całą. Wyliczenie mnóstwa 
dobroczynnych zakładów, skreślenie ick urządzeń, wszech- 
stronnie wyczerpane cele takowych, wzbudza żal że n nas 
nie takiego nie mamy, zapala chęcią naśladowania. 

Wszystkie te zalety pokrywają nasuwające się spo- 
strzeżenie, że często jedne ite same myśli się powtarzają, 
że prześliczne te obrazki różnią się kształtem, ale zbliża- 
ją treścią. O kazaniach jego toż samo wyrzecby można. 

Resztę kalendarza, prócz parę artykułów o china- 
kach i łubinie, zostawił już dla siebie sam wydawca, ‘W 
scenie w Parowozię chciał z humorem (jak Czas powiada) 
pobić stanowczo kwestje tegoczesne, kwestję istoty pra- 
wdziwego postępu pojęć społeczeńskich, w ostatnich cza- 
sach pod różne podciąganych nazwy, wreszcie w dążności 
krocząc katolickiej, zarzucić brak pobożności dzisiejszemu 
światu. 

Złe samo o mękę się bożą rozbije, mówili starzy : 
trudno więc nam ludziom odrazu wyplewić chwasty, na ca- 
łej kuli ziemskiej rosnące. Prawda że każdemu w swojej 
cząstce usiłować wolno, ale zawsze do tego stosownych 
użyć wypada i środków. A wracając się do sceny w paro- 
wozie, kiedy już autor koniecznie w djalogu chciał swoje 
teorje ogłosić, chcąc może uwydatnić myśl, trzebaż było 
podnieść i trochą siły charaktery wchodzących osób; niech- 
że to będą potężniejsi zapaśnicy w tak ważnej kwestji , 
ale nie pani Jukunda, zdanie swoje na romansach Suego, 
Dumasa opierająca, lub p. Makary, Higieniusz na formułach, 
które raz zbudowane, każdy na pamięć w tych rozprawach 
powtarza. 3 

Drugi artykuł wydawcy zawiera wypadki komisanta 
jego księgarni, z tego samego tonu co przeszłoroczny. 


Czech, sławny z swych badań astronomicznych, w 
które tak się wtajemniczył, że nawet życzenia żywiołów 
przenika np. deszcze spaść pragną, ale im wiatry tego nie- 
dozwolą , nie wiele tegorocznym swym kalendarzem zainte- 
resował. Nie postarawszy się o oryginalne utwory, powy- 
krawał ustępy z rozmaitych dzieł, nowemi je tytułami tyl- 
tylko ochrzciwszy. Spotykany tam więc: podług stawu gro- 
bla z Karol. Nakwaskiej, Rady dla rodziców z Tripplina, 
Wąwoz Sama-Siera, w tysiącznych opowiadaniach, powie- 
ściach, w wierszach już od wielu czasów przeżuwany; da- 
lej opis Częstochowy dosyć dobry, Herbaty, w końcn jakaś 
legenda Ukraińska, zawsze podejrzanego pochodzenia. 

Największy z tych dwóch co do obojętości, więcej 
starannych zawierający artykułów, jest Juliusza Wildta. Od 
trzech lat dopiero istniejący, zyskał sobie imię i jest bar- 
dzo lubionym. 

Najwięcej schwycony jest tam cel wszechstronny, na- 
gromadzeniem przedmiotów do wszystkich rodzai czytelni- 
ków zastósowanych, a co jak wspomniałem główną jest 
potrzebą kalendarzy z literackiemi dodatkami. 

Ludzie polityce całe swoje zajęcie poświęcający, znaj: 
dą tu pokarm dla wojennej duszy w dosyć dokładnych, 
bo nawet miarę wzrostu zawierających opisach żywotów 
Napoleona IL, Mikołaja I., Aleksandra IL. wodzów roz- 
maitych obecnej wojny, wreszcie w dosyć obszernym pógłą- 
dzie aa sprawę wschodnią, 

_ Bardzo interessujące opisy zamku Dzikowskiego, (hr. 
Tarnowskich) zamku w Podhorcach, Kalwaryi Zebrzydow- 
skiej, z których dwa pierwsze mocno nam pióro Luc. Sie- 
mieńskiego przypominają, a ostatni wyciągiem z dzielka 
J. Łepkowskiego będący, są pożyteczne i pouczające ustępy. 

Tegoż co i Kalwarja Żeb. autora, znachodzimy dwa je- 
szcze artykuly: Kościół katolicki zewnątrz i wewnątrz, oraz 
nieco o krzyżach, i Anioł pański, niech będzie pochwalóny, 
z rękopismu księdza Owsińskiego r. 1725. 

Pierwszy szczególniej, własną pracą autora będący, 
zasługuje na uwagę pod każdym względem. Znajomość 
symbolistyki kościoła, wiadomość o wszystkich częściach 
świątyń bożych, o tem że one równo z potrzebą ducha 
wzrastając, równo sięznim kształciły, różne kształty przy- 
bierały, jest każdemu koniecznie potrzebną; zwrócenie u- 
wagi na myśl która w każdej z nich ukryta, wyraźnie do 
nas mówić powinna, jest szczęśliwym bardzo pomysłem, 
a jeżeli go umiejętnie, dobrze wykonane nie małą za- 
sługą. Bo nie ma nic smutniejszego jak patrzeć na tych, 
©0 w kolumnach, łukach, podziałach świątyni, widzą tylko 
wapno, cegłę i kamień, różnie porozkładane, a w krzyżu 
Chrystusa, oltarzach świętych — drzewo i metal. 

P. Łepkowski umiłowawszy zawód archeologa, pra- 
cując już długi czas na tej drodze, wgłębił się, wtajemni- 
czył w świat przeszłości, pyłem wieków okurzony, nauczył 
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się czytać jego dzieje. na pozostałych zabytkach spisane ; 
a budując rozwój, zjawiska stopniowego postępu, potrafi 
dzisiaj wyśledzić myśl która takowemu w każdej chwili 
towarzyszyła, potrzebę z której ona wynikała. 

Tak samo rzecz się ma, wracając do naszego przed- 
miotu z symbolistyką kościoła. Chcąc ją zrozumieć, trze- 
ba prócz miłości chrześcjańskiej, znać dzieje dawnych lu- 
dów, wiedzieć jak oni swą cześć dla Boga wyrażali, śledzić 
gdzie i jak pierwsze stawiano świątynie, jaka była skala 
oświaty onego narodu, przypatrywać się jak cegłę za ce- 
głą dorzucano, aby rozszerzyć te świątynie — a odnosząc 
to zawsze do chwilowego usposobienia narodu można przyjść 
do pewników określających, co w której części kościoła 
wyrazić chciano. 

D. 


n. 


TOWARZYSTWU MUZYCZNE. 


Podaliśmy w przeszłym numerze wypadek z rachun- 
ku rocznego funduszów towarzystwa. Zanim własne 
zdanie o towarzystwie muzycznem powiemy, przytoczyć 
wypada” co sama dyrekcja o stanie i widokach towarzy- 
stwa wyrzekła : | pei 

„To sprawozdanio, które Panom właśnie odezytano, nie 
zdoła wielkiej wzniecić nadziei, wskazuje tylko: że jeszcze 
ciągle u kolebki przedsięwzięcia stoimy, i że dwuletnie dzia- 
łanie ledwie nas o kilka kroków naprzód posunęło. Mnie- 
mamy atoli, że nadzieja: pomyślniejszego powodzenia opu- 
szczać nas niepowinna ; przedewszystkiem jednak uznajemy 
potrzebę wyjaśnić sobie warunki do żywotnego rozwoju 
Towarzystwa, i wykryć bez ogródki mieprzyjaźne stosunki, 
które stoja na przeszkodzie wzrostowi. 

Towarzystwo wymaga głównie szczerego udziału Pu- 
bliezności. Jej udział jest jego żywiołem, bez niego, jak 
niestety przemilczeć nie można, "Towarzystwo zostanie, nawet 
przy wielkich pieniężnych ofiarach, tylko wątłą cieplarni 
rośliną, bez siły żywotnej. Brak udziału osłabia jego sku- 
teczną działalność, bez której obejść się nie może, wyko- 
nywającym członkom odejmuje wszelką- ochotę, gorliwość 
i ową wytrwałość w wspólnem działaniu, bez której niema 
dokładnych produkcyi; czego wynikłością jest ubytek finan= 
sowych środków, a ztąd niemożność utworzenia dzielnego, 
swemu zawodowi wyłącznie poświęcającego się artystyczne< 
go zarządu. 

Towarzystwo, jak teraz istnieje, nie zapewnia artyście 
ni utrzyńania, ni sławy, ni uznania. 

Lecz zkądże pochodzi ten brak udziału ? 

Miałożby miasto, liczące wzwyż 70 tysięcy miesz- 
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kańców, stolica wielkiego kraju koronnego, zupełnie zmy- 
słu nie mieć dla muzyki, i niechcieć przy życiu utrzymać 
instytutu który to małe wsparcie jakiego wymaga, przecież 
swojemi produkcjami wynagradza ? 

Wykształcona publiczność Lwowa, zamiłowaną jest 
jak wiadomo w operze; dla czegoź ma być dla Towarzy- 
stwa muzyki obojętną i nieżyczliwą ? 


Jest zapewne do tego wiele powodów. Dla' zapo- 
bieżenia im starajmy się je poznać. Z pomiędzy nich wy: 
tknąćby można tę okoliczność, że w spiewie i deklamacji 
języka krajowego za mało uwzględnić można było. — 
Żądają by w polskim kraju polską pieśń spiewano. 

To życzenie jest słuszne, pomimo że każdy bezstron- 


| hy przyzna, iż sztuki w ogólności, a w szczególności mu- 


_ tworzono. 


zyki, jako wyłącznie narodowej ani pojmować ani rozwijąć, 


nie można. Artysta muzykę tam czerpie, gdzie mu ją 
podają, i w tym duchu oddać ją winien, w którym ją u- 
Dla tego też pieśń, w której się słowa i mu- 
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wykonywaniu kościelnej muzyki; nie żądąmy tego, aby 
już w początkach wyprawiano wielkie i trudne oratorja, są- 
dzimy wszakże, że Towarzystwo żadnej kościelnej uroczy- 
stości opuścićby nie powinno, aby odegraniem pięknej mszy 
nie objawić swej artystycznej działalności. 

I jestże-to zresztą za wielkie żądanie, ażeby raz na 
rok za wszystkich zmarłych członków towarzystwa wykonać 
żałobne Requiem ? | 

Także i w organizacji Towarzystwa spostrzegamy 
wady, które poniekąd braku udziału są przyczyną. Nie 
mamy organu, w którymby życzenia i wnioski członków 
towarzystwa swój wyraz znalazły. Ogólne Zgromadzenie 
nie jest tym organem, lecz samo Towarzystwo. Dyrekcja 
zaś podług teraźniejszego w myśl statutów urządzonego 
składu, jako obradujące ciało, a przedewszystkiem jako 
reprezentant Towarzystwa, nie jest tu dostateczną, ponie- 
waż trzech członków z liczby wspierających, a innych trzech 
z liczby wykonywających w żadnej mierze za prawdziwy 


: ; 7 á wyraz całego sto r i 3 i ETAP Z 
zyka w jedną zlewają całość, zwykle w języku oryginału | JE °g warzyszenia uważać nie można. Jako or 


spiewać się powinno, 


W tłumaczeniu niknie prostota i 
urok pieśni, słuszne jest zatem żądanie żeby pieśń polską 


' po polsku śpiewano. 
Spiew jest najulubieńszym, bo powszechnie zrozumia- | 


łym wyrazem muzyki. Spiew wita i utula nowo narodzone 
dziecię w kolebce, pociesza i wznosi upadłego ducha kre- 
wnych i przyjaciół przy trumnie zmarłego. Niema uczucia 
ani namiętności, którejby spiew wyrazu, odgłosu, wzrusze- 
nia lub ukojenia nadać nie zdołał; spiew jest tłumaczem 
serca ! 

Możnaż więc muzykę pielęgnując spiew zaniedbywać? 

Szczególnie zas kwartet męzkich głosów i chór mę- 
zki zdoła zmysł i uczucie muzyczne w dalszych kołach 
rozbudzać. 

Sądzimy, że tą drogą stanowczo postępować należy. 
Najbliższy środek ku temu jest stowarzyzzenie spiewaków 
($iebertafel) które na nowo w życie wprowadzić potrzeba, 
a to jako część i żywioł Towarzystwa muzyki. 


Można będzie wzajemny stosunek ustalić w sposób 


bawie j zabezpieczając Towarzystwu wpływ na artystyczne 


kształcenie spiewaków. 


bie i tem także osłabiło, że na wyształcenie katolickiej 
kościelnej muzyki tyle uwagi zwrócić nie było w stanie, na 


jaką takowa bezsprzecznie nie tylko ze stanowiska sztuki , 
I religijnych wymagań, lecz oraz jako pośredniczka i oży- ' 


Wicielka muzycznego zmysłu i wyrazu w dalszych kołach 
Społeczeństwa zasługuje. Nie mówi się tu o właściwych 
Szkołach, dla których środków nie mamy, lecz o dobrem 


gan wykonywawczy tylko, nie jest w sposób zamiarowi cał- 
kowicie odpowiedni uorganizowaną , ponieważ przy ścisłej 
zasadzie kollegialnych obrad i głosowań różnorodne przed- 
mioty w jedno skupiają się ognisko urzędowania. Przy ta- 
kiej organizacji prawie niepodobna ożywić działań towarzy- 
i stwa, i pogodzić z wymaganiami publiczności. Dwuletne 
| doświadczenie potwierdza to zdanie. Potrzebne jest zatem 
| według naszego mniemania organiczne ciało pośredniczące 
| pomiędzy ogólnem zgromadzeniem a Dyrekcją, to jest : 
| Wydział, złożony przynajmnej z ł8tu członków, z których 
| 12tu przez i z pomiędzy wspierających, Gciu zaś z pomię- 
| dzy i przez wykonywających obraćby wypadało. 


D. n. 


j epa 
i 

| a 
j Mozmałłość. 


H * 


ł Dnia 4. listopada b. r. odbyła się wielka uroczystość ko- 
ścielna w Krotoszynie, włości należącej do 00. Dominikanów. Było 

| to poświęcenie kościoła nowo wymurowanego i przystrojonego we- 

| wnątrz kosztem i staraniem samychże 00, Dominikanów. J0. ksiądz 


P > s , arcybiskup Baraniecki przybył w wilją jeszcze, i uroczyście był przyj- 
` aspakajający, zostawiając stowarzyszeniu spiewa-| ~ ied $ x j x A 

Obie strony zaspakajający, TIGR Ją k y Fe , mowany, najprzód u granicy przez poczet konny 40 chłopaków ze 

ków wolność działania, zmierzającego ku towarzyskiej za- | wsiów konwentu Domiuikańskiego, a przy samej wsi przez ducho- 


wieństwo i lud licznie zgromadzony, i dnia tegoż sam po krótkiej 


| przemowie odbył katechizacją dzieci i dorosłych obojga płci. Naza- 


z 5 „.  jutrz z rana Arcypasterz jako konsekraut, otoczony kanontkami i li- 
Towarzystwo według naszego zdauia udział dla sie= : 


cznem duchowieństwem, którzy natę uroczystość przybyli, odbył ce- 
remonją poświecenia kościoła. Ks. kanonik Mossing miał summę, a 
ks. Hyjeronim Mianowski z zakonu 00. Bernardynów kazanie, Po su- 
mie arcypasterz udzielił 103 osobom sakrament bierzmowania, i po- 
święcił nakoniee dwie nowe chorągwie do tegoż kościoła ofiarowa- 
ne przez Józefa Budzińskiego, obywatela miasta Lwowa na pamią- 
tkę swego pochodzenia z tej wsi. Chorągwie te, z materji jedwab- 
nej jedna biała, druga czerwona, ozdobione są wizerunkam i matki 
boskiej, małowanemi na pargaminie w Paryżu. >: 


— 496 — 
Na zakończenie ksiądz Arcybiskup udzielił przytomnemu lu- | 3  SKOROROKOKRONONORORONOA 


dowi, licznie z okolicznych parafii zgromadzonemu błogosławieństwo | | 
i zupełny odpust. | : W księgarni 


* Jutro dnia 23go Listopada dany będzie na dochód pana 
H. W. Kallendacha 


Smochowskiego dramat w 5ciu aktach z francuskiego pp. Bourgeo is 
dostać można 


Ryciny mód damskich 5 


„Zona marynarza z Saint Tropez.” 
z ostatnich miesięcy 1855 r. 
to jest: 8 rycin kolorowanych mód 


Przyjechali od dnia 20. do 22. Listcpada do Lwowa. 


PP. Borowski Maciej, z Hurka. Cieszanowski Wenant, z Stan- 
kowa. Nowodworski Piotr, z Siedliska. Lipiński Aleksander, z Sie- 
niawy. Głogowski Artur, z Bojanca. Potocki Mieczysław, z 
Kociubińczyk. Nowosielski Ludwik, z Zbory. Lityński Wenant, z 


Litwinowa, 


3 arkusze krojów sukień 
Hr, Komorowski Edward, z Krakowa. Niewiadomski Tade- J 


usz, z Soposzyna, Torosiewiez Michał, z Połtur. Krzeczunowicz 
Ignacy, z Jaryczowa. Niezabitowski Napoleon, z Nakła, Biesiadecki 
Stanisław, z Tarnowa. Br. Brunicki Emil, ze Stryja. Br. Brunieki | Ż 
Julian z Podhorec. Trzciński Antoni, z Żyrawy. Nahujowski Antoni, | £ 
z Czernicy. Winnicki Hipolit, z Tarnopola. Malinowski Lubin, z O- | 
strowczyka, Hr. Starzyński Michał, z Olejowa. Antoniewicz Win- | 
centy, z Skwarzawy. Obertyński Leopold, z Stronibab. CP | 


1 wzorek do roboty kanwowej 


razem zamiast 4 ztr. 20 kr. 


za 48 kr. m. k. 


(2—6) 


cy 
(ej 


FOROKO KOKOKOKOKO KOORE 


| mem 


- 
$ 
: 
$ 
i 


ski Juliusz, z Glińska. Lgocki Ludwik, z Tarnowa. Kozłowski Zy- 
gmunt, z Cieszyna, 


PP. Leon Bobowski , z Przemyśla. Kotkowski Apolinary, z Ha- 


włowiec. Hr. Badeni Aleksander, z Krakowa. Younga Romuald, Z | Melodikon czyli harmonika 9 


Przemyśla. Zieliński udwik , z Krakowa. l 
Wyjechali od dnia 20. do 22. Listopada ze Lwowa. instrament Deutschmana , mahoniowy na 6 oetaw, i fortepian 


PP. Baczyński Sabin, do Stechnikowiec. Dolnicki Wiktor, do | SĄ Za umiarkowaną cenę do sprzedania lub wypożyczenia. 


Makowiec. Ziętkiewicz Stanisław, do Podhorec. Skulski, do Czort- | Bliższa wiadomość w księgarni H. W. Kallenbacha we 
kowa. Krzyżanowski do Przemyśla. 


Hr. Potocki Stanisław, do Żółkwi. Nowodworski Piotr, do | | Lwowie. 


Żółkwi. Wereszczyński Mich., do Gaj. Raczyński Aleksander, 4 y (200 3—6) 
Załucza, Dąmbski Gustaw, do Przemyśla. Hr, Działyńska, do Ros- 
sji. Madejski Marceli, do Stryja. Hr. Dzieduszycka, do Gaj. 


Kurs telegrafowany z Wiednia 21. b. m. o g. 2. popołud, | Bamieszfafy w stolicy na- 


Augsburg za 100 złr, . 1413 Pożyczka 5%, 74 | szej nauczyciel tańców, Antoni Schön, dając przez wielo- 
Hambargza 100 tal. banco 82%, Akcye banku . . . . 920 
Londyn za 1 funt szteri., 1L2' Kolej północna . .. . . piej M letnią naukę dowód swej pilności i zdolności w tym pięknym 
Medyolan za 300 lirów 1124 Obl. ind. YA 68%, 


Paryż za 300 franków . 134 Nowa pożyczka z loterya 97%, zawodzie, udziela lekcje tańców tak w swojem pomieszka- 


i 
I 
Agio duk. ces. . . . . — Pożyczka narodowa . . 775 | 
p " i ü PYT ra | niu przy ulicy wałowej w zabudowaniu OO. Bernardynów 
czorajszy urs Lwows otówką towarem, 
Dukat holenderski . . . 4 eo e „a (SZR. Dr. 12 zły, Sker 15 | pod liczbą 139% jako i po domach rodzicielskich iw 
Dukat cesarski KARETO EM. 5 7 WB FEZY x A 
półimperyał zł. rosyjski . . » . « « . « 9 ARDO M | zakładach naukowych. Najnowsze tańce, które teraz w 
Rubel srebrny rosyjski dat kac yina IWO Dz f J r Š aas $ Ą Ka 
Talar pruski 3074 4D40WI5 108 mi | pożyciu towarzyskiem są przyjęte, i które jak najdokładniej 
Polski kurant i pięciozłotówka. ; 1a 13 A. > | 1 F $ ZE A 
Galioyjskie listy zastawne za 400 sł. boz kuponu „ 88 « 86 © 89> 6 _ | wkrótkim czasie w wyżej wspomionej szkole tańców wyuczyć 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne bez EG 68 » 18 „ 68 * 45 |... r 
5 proc. pożyczka narodowa . , . ay d Asa lis! 78531220 | się można, są: nowy kadryl francuski, polka tremblente, 


| polka-mazurka, szkocka polka, cotillon, anglaise, i triolet. 
Na dniu Je m 0. m. bedzie Dla dzieci udziela naukę tańców podług najnowszych reguł 


sprzedaną w Żurawnie w obwodzie Stryjskim część sta- | w w szystkich konwersacyjuych i solo tańcach, jako to: solo 
dniny z wolnej ręki. — O czem się zawiadamia niniejszem | 


ża zi mazura, krakowiaka, kozaka, węgierskiego, kaczuki, etc. 
chęć kupienia mających. 


(220 2—3) | | (221 1-3) 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcją: H. W. Kallenbach. Z drukarni KE. Winiarza. 


